AD ph fo 
"Nr. Al (1515). Cena 800 mk. 


Wioclewek, środa dnia 27 czerwca '923 r. 


=. 
wa 250 mk. Ogł. 
drobne po 400m. 
za wyraz, tłust, 
druk. podwójnie 
Najmn. ogł. 4000 
mk. Dla zagran. 


Ret VI 


Prenumerata 
na miejscu mk. 
18.750, na prów. 
mk. 20,625. Za 
odnoszenie do 
domu dolicza się 

2000 mk. 


Ogłoszenia za 
wiersznonparel. 
pierwsza Strona 
700 mk., druga i 
trzecia 600 mk., 
czwarta 8-łamo- 


ceny o 200 proc. 
wyższe. 


Ogłoszenia przyjmow. są do g, 12 
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KIAGIARNA WIOSNA” 


Brzeska 17, dawniej dom Bauera. 


Konkurs. | 


Magistrat m. Włocławka ogłasza niniejszem 
konkurs na stanowisko 


Kierownika <€lektrowni Miejskiej 


Reflektanci winni posiadać: dyplom inżyniera-elektrotech- 
nika, kilkuletnią praktykę zawodową, oraz znajomość admini- 
stracji właściwych przedsiębiorstw. 

Wysokość uposażenia do omówienia. Objęcie pracy bez- 
zwłoczne, względnie w możliwie najkrótszym czasie. 

Oferty należy zgłaszać do 15-go lipca 1923 r. pod adresem 
Magistrat m., Włocławeka. 


Przygotowała dużą ilość kwitnących roślin 
w doniczkach i koszyczkach jak również 


ciętych kwiatów na Św. Jan, Władysława, 
\ Piotra 1 Pawła. 


Koronacja cudownej statui 
Matki Bożej w gidlach. 


J. E. Ks. Bp. Zdzitowiecki 
wydał następującą odezwę: 


Ukochani i drodzy w Chrystusie 
Diecezjanie moi! 


Chcę się z Wami podzielić bar: 
dzo radosną nowiną. Ojciec św. wydał 
dekret zezwalający na koranację sta- 
tui Matki Bożej w Gidlach i korona- 
cja ta odbędzie się w dniu Ig sier- 
pnia r. b 


Kto nie widział, a przynajmniej 
nie słyszał o tem miejscu łaskami 
słynącem! Wielu z Was, podążając na 
Jasną Górę przez Gidle, miało szczę: 
ście u stóp cudownej statui wylać 
swe serce i zanieść gotące..i- szczere 
modły. Po tych ciężkich cierpieniach, 
udrękach, jakie spowodowała długo- 
letnia krwawa wojna trzeba nam uko. 
jenia, pociechy i światła. Pożoga 
wojenna wielu nie tylko o śmierć 
i kalectwo przyprawiła, wielu zaś zu- 
bożyła, nie tylko zniszczyła siedziby 
ludzkie i długoletni dorobek doczes- 
ny, ale jeszcze większe poczyniła 
spustoszenia w sercach ludzkich. Pa- 
trzymy z trwogą na rozpasanie się 
namiętności ludzkich, na rozboje 
krwawe i ciągłe kradzieże, na mlo- 
dzież zepsutą, rozwięzłą i niekarną, 
o uszy nasze cbijają się nieraz strasz- 
ne bluźnierstwa, na Boga, Marię Pan- 
nę i Świętych Pańskich, na Kościół 
Oblubienicę Chrystusową, na kapła: 
nów jego. Pobożność dawna ostyg- 
ła, ludzie przestali skwapliwie dążyć 
do ożywczych źródeł Sakramentów 
św. Patrzymy z jednej strony na zby- 
tek, zdzierstwa — a z drugiej zaś na 
ubóstwo, nieomal głód biednych 
i opuszczonych. * W ojczyźnie naszej, 
w Polsce, cudem do życia powołanej 
i z kajdanów niewoli wyzwolonej, 
niema zgody, jedności, namnożyło 
się partyj, które przeważnie swe zys- 
ki mają na celu, a zapominają o dob- 
ru Kościoła i Kraju ojczystego, ow- 
szem na zgubę jego nieraz działają. 
Do kogo w tych dotkliwych uciskach, 
smutku i strapieniu się udamy, jak 
nie do Marji, by Ona swem potężnem 
orędownictwem wyjednała nam i kra- 
jowi całemu ulgę, wytępiła zło moral- 
ne i doczesne, które nas tak dotkli- 
wie trapi i nie dozwala nam odet- 
chnąć swobodnie i  pobłogosławiła 
Ojczyźnie naszej. Nadarza się więc 
nam znakomita sposobność koronacji 
cudownej statui w Gidlach. 


Podążmy więc do tego miejsca 
świętego wszyscy, którym zajęcia na 
to pozwolą, w których sercach nie 
wygasła żywa wiara ojców, by wraz 
z Ojcem św., w którego imieniu ko- 
ronować będę statuę cudowną, złożyć 
hołd Matce Bożej. Niech to będzie 
odruch żywiołowy, potężny, ogólny, 
niech ogarnie wszystkich. Niech ze 
wszystkich zakątków kraju, jak stru- 


A NE ZZOZ A DONE OWO 


Magistrat m. Włocławka ogłasza niniejszem 
sowy na kaaa% 

Reflektanci winni posłośnić świadectwo inżyniera cere- 
mika, kilkuletnią praktykę zawodową oraz znajomość admini- 
stracji właściwych przedsiębiorstw. 

Wysokość uposażenia do omówienia. Objęcie pracy 
bezzwłoczne, względnie w możliwie najkrótszym czasie. 

Oferty należy zgłaszać do 15 lipca 1923 r. pod adresem: 
1E EER AE EE m, Włocławka. 


już przez to, że na giełdzie ZSS a 
nie tylko niema takiego zalewu marki 
polskiej, jak zwykle dotychczas, ale 
nawet zaznacza się brak marki pol- 
skiej w stosunku do popytu. Wska- 
zuje to, iż poprzednio z polecenia 
Berlina rzucano z Polski na giełdę 
gdańską, gdzie dostęp był najłat- 
wiejszy, wielkie ilości marek polskich 
celem obniżenia kursu. Dlatego też 
w Gdańsku kursy były stale niższe 
niż na innych giełdach. Bilans han- 
dlowy Polski wskazywał, iż te niewy- 
czerpane zasoby marki polskiej nie 
mogły znajdować się zagranicą, ale 
że były rzucane na giełdę gdańską 
z Polski na polecenie Berlina, dążą- 
cego do obniżenia kursu marki polskiej. 


Komisja Dewizowa urzęduje. Ban- 
ki, które poprzednio miały prawa de- 
wizowe, a obecnie są komisjonerami 
walutowymi, nabywają waluty obce 
pod nadzorem Komisji Dewizowej, 
a sprzedawać mogą je tylko za zezwo- 
leniem Komisji. Jutro będą wydane 
w drodze rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu szczegółowe przepisy, zawie- 
rające instrukcje dla Komisji Dewizo 
wej, i dla banków, dawniej dewizo- 
wych obecnie komisjonerów w zakresie 
waluty. 


Zarządzenia obecnie potrwają w 
każdym razie przez czas dłużsy, w cią- 

którego stwierdzone będą istotne 
potrzeby walutowe naszego życia go» 
spodarczego w związku z wywozem, 
oraz ustalone będą te przyczyny zniżki 
marki polskiej, które były wynikiem 
spekulacji wewnętrznej oraz oddzia- 


ływania zagranicy. 


W 


myki rzeki płynące do morza, popły- 
ną fale wiernych na to miejsce Św. 
Tam wszyscy rozmodleni, obmyci w 
sakramencie pokuty, Ciałem Pańskim 
zasileni, doznają zapewne cudownych 
skutków wstawiennictwa Marji. Z te- 
go miejsca cudownego, które stało 
się miejscem łaskawie przez Królowę 
Niebios wybranem na rozdawnictwo 
łask niebieskich, na cały kraj spłynie 
deszcz ożywczej rosy niebieskiej: osłab- 
ną rozterki wewnętrzne, wybrańcy 
narodu przemyśliwać poczną jedynie 
o dobru Kościoła i Ojczyzny, występki 
znikną powoli, naród cały się pod- 
niesie duchowo, a zarazem z tem nę- 
dza się zmniejszy i upragnione lepsze 
czasy nareszcie nastaną. Bez Boga 
i Marji nie polepszymy naszej doli. 
Jeżeli Pan domu nie zbuduje, napróż- 
no pracuje, który go buduje. 


> 


Zarządzenia giełdowe. 


W kursie marki polskiej trwa w 
dalszym ciągu poprawa. 


Podobnie jak w Warszawie, tak 
iw Gdańsku na giełdzie w ponie- 
działek za 1 dolar płacono 98 tysięcy 
mk, polskich przy rozpoczęciu giełdy. 
Równocześnie zaznacza się także na 
rynkach światowych ogól. polepszenie 
kursu marki niemieckiej. W Gdań- 


sku płacono dzisiaj za I dolar 112 ty- 
sięcy marek niemieckich. W związku 
z tem za 100 mk. niemieckich płacono 
88 mk. polskich. 

` Celowość ostatnich zarządzeń giel- 
dowych Rządu Polskiego okazała się 


A 


Do wszystkich czytających 
w Polsce! 


Smutny stan rzeczy zapanował 
w ciągu bieżącego miesiąca, zagra- 
żając w sposób niezwykle niebez- 
pieczny czytelnictwu i oświacie w 
Polsce. 

Jeden wagon papieru gazetowego 
(10.000 kg.) można było aż do 8 bm. 
otrzymać za 32.000.000 mk. Coprawda 
stała w konkurencji zagranica z tą 
samą ceną. Aby się jej pozbyć, prze- 
parli krajowi fabrykanci papieru z 
dniem I bm. zakaz wywozu drzewa, 
zdatnego do fabrykacji papieru. Nie- 
dość było fabrykantom tego; przeparli 
również podniesienie cła wewozowego 
na papier gazetowy, które wynosiłó 
750.000 mk. za wagon, aby, usunąwszy 
konkurencję zagraniczną, podnieść 
cenę za papier. Gdy bowiem Komisja 
Celna w Ministerstwie Skarbu w War- 
szawie przystąpiła w sobotę 9 bm. do 
obrad, zgłosili fabrykanci papieru już 
tego samego dnia cenę 36 000.000 mk. 
za jeden wagon, a gdy w poniedziałek 
II bm. podniesiono stawkę cła we- 
wozowego na 13.500.000 mk. za wagon 
papieru gazetowego, labrykanci po- 
dyktowali wydawcom cenę 39.400.000 
mk. za wagon papieru. 


Zawierucha giełdowa, niesłychany 
wzrost kursu dolara, wywołany przez 
czarnogiełdziarzy, ośmielił fabrykan- 
tów do dalszego podniesienia ceny na 
papier gazetowy wyrobu krajowego, 
mianowicie do 60.000.000 marek, co 
stanowi od 8 do 20 b. m. zwy żkę bli: 
sko 100/,, Wszystkie wysiłki całej 
prasy Rzeczypospolitej Polskiej i sta- 
rania posłów o względną ochronę po- 
zostały bez skutku, tak że dzisiaj sze- 
rzenie slowa drukowanego w kraju 
kulturalnym staje się wprost niemażli- 
wością, gdyż 'ceny za nie, od gazet 
począwszy a skończywszy na naj- 
skromniejszych choćby książkach, mu- 
siałyby ulec podwojeniu, jeśli nie po- 
łoży się kresu tej orgji cen za papier, 
jak ukróciło się rozpasanie waluciarzy 
i czarnogiełdziarzy. 

Wątpimy bowiem, czy znajdą wy- 
dawcy tyle zapasów pieniężnych, aby 
móc zaopatrzyć się w towar, droższy 
około 30.000 razy od cen przedwo- 
jennych, powtóre wątpimy, czy nawet 
naród kulturalny, potrzebujący gazet 
i podręczników szkolnych, znajdzie 
środki, aby opłacać monstrualaie wy- 
sokie ceny, nie będącę w gruncie rze- 
czy niczem innem, jak haraczem na 
rzecz krajowych fabrykantów papieru, 


Temu — powtarzamy — trzeba ko- 
niecznie kres położyć a raczej uczy: 
nić odwrót w pierwszym rzędzie przez 
zniesienie choćby czasowe cła za pa- 
pier, potrzebny dla gazet i na pod: 
ręczniki szkolne. Od czynników do 
tego powołanych oczekujemy szybkiej 
decyzji i stanowczych zarządzeń a nie 
wątpimy, że skutek pożądany ujawni 
się natychmiast, jak przy ostatcich 
zarządzeniach Ministerstwa Skarbu. 


Wydawcy nie są bynajmniej za- 
ioteresowani w podwyższaniu cen, 
o ile zaś je podnosili, czynili to je- 
dynie na skutek polityki fabrykantów 
papieru. Wzrost drożyzny nie leży 

w 'nteresie kraju ani rządu, a tak samo 
nie leży w interesie wydawców. 


2 SŁOWO KUJAWSKIE Nr. 141 (1515) 


Co niesie dzień? 


Dziś: Władysława króla 
Słow.: Władysława. 

Jutro: Wig., Leona IL., 
Ireneusza. 

Wschód słońca o g. 3.32 

Zachód o g. 19.53 

Wsch. księżyca o g. 18.34 

Zachód o g. 2.52 


Z teatru. We wtorek 3-go lipca 
i środę 4 lipca w teatrze „Nowości” 


ratury nie podniosły, ponieważ w ro: 
ku bieżącym daleko większe, niż zwy- 
kle, masy lcdów oderwały się z oko- 
lic podbiegunowych i popłynęły ku 
południowi, obniżając temperaturę nad 
oceanem. Skutkiem zimna nad wo- 
dami oceanu wytworzyła się tam prze: 
strzeń wysokiego ciśnienia i przestrzeń 
ta posuwa się ku południowi, wycis- 
kając ku górze powietrze ciepłe, jako 
lżejsze. I to jest właśnie powodem, 
że temperatura spada tak nisko na- 
przód w Europie zachodniej — w An- 
glji i północno - zachodniej Francji, 
a później w Europie środkowej. 


oszczędności, przystąpiło do rewizji 
wszystkich podledłych mu instytucji. 
Siły zbędne mają być usunięte, wzglę- 
dnie przeniesione na Kresy, gdzie 
potrzeba nowych pracowników. Mi- 
nisterjum dąży, aby zmniejszyć biu- 
rokrację, która wytwarza zupełnie 
bez celowe zajęcia i Skarb Państwa 
narażana miljardowe straty. Zapo- 
czątkowanie podobnej reformy należy 
powitać z największem uznaniem. 
Oby i inne ministerstwa poszły za 
przykładem Ministerstwa Skarbu? 


blondynką. Ktoby wiedział cośkolwiek 
o zaginionej, niechaj zawiadomi policję. 


Podziękowanię. Komitet odbu- 
dowy kaplicy św. Kazimierza składa 
serdeczne podziękowanie p. Mazurow- 
skiemu i pp. pracownikom Urzędu 
Skarbowego za poważną oliarę zło- 
żoną na odbudowę kaplicy. Komitet 
składa serdeczne podziękowanie p. 
Hornowskiemu za złożone 100.000 mk. 


CZERWIEC 
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Zarząd Stow. Spożyw. „Jed- 
ność” przy ul. Kapitulnej Nė II za- 


wystąpi tylko 2 razy w otoczeniu do- 
borowogo zespołu artystycznego ar- 
tystka dramatyczna teatru warsz, He- 
lena Larys- Pawińska, chlubnie znana 
z teatru Rozmaitości w Warszawie. 
Głośna artystka wykona swe popiso- 
we rcle: we wtorek w przepięknej 
sztuce B. Katerwy „Przechodzień” 
nieschodzącej z repertuaru teatru Re: 
duta w Warszawie. We środę zaś 
w  dowcipnej komedji włoskiej R. 
Bracco „Cierpki owoc“. Bilety do 
nabycia w księgarni H. Neumana. 


Ślub. W dniu 24 b. m. w ko- 
ściele św. Jana ks. kan. Mikulski, w 
asyście ks.ks. Pomianowskiego i Szy- 
maka pobłogosławił związek małżeń- 
ski pomiędzy p. Leonardem Górzyń: 
skim, właścicielem kąpieli, a panną 
Janiną Lewandowską. 


Zwyrodniała matka. W tych 
dniach w Kowalu policja znalazła w 
rowie martwe dziecko — nowo- 
rodka. Po przeprowadzeniu śledztwa 
przez przodownika policji p. Smoliń- 
skiego, zwyrodniałą mztką okazała się 
niejaka Helena Tomczak z Kowala, 
którą aresztowano. 


Statystyka parafjalna. Według 
statystyki kancelarji parafii św. Jana 
od I maja do I czerwca urodziło się 
45 dzieci, umarła 32 osoby, ślubów 
odbyło się 18. Z prawosławia na ka- 
tolicyzm przeszła I osoba. 


Poziomki. W dniu wczorajszym 
na targu ukazały się poziomki i czarne 
jagody. Za szklankę jagód żądano 
1.500 mk. 


Zmiana własności. Nierucho- 
mość przy ul. Szpichlernej Ne 20 od 
braci Sonnabend nabył p. Kleczewski. 


Ze Związku Ludowo - Narod. 
W niedzielę I-go lipca r. b, zaraz po 
nabożeństwie odbędzie się w Radzie- 
jowie zjazd delegatów Kół i mężów 
zaufania Związku Ludowo-Narodowe: 
go południowej części pow. Nieszaw- 
skiego. Referaty polityczne wygłoszą: 
senator p. K. Gniiizmacher i poseł 
Sacha. Po przybyciu do Radziejowa 
należy się zgłosić u p. Antoniego 
Kozłowskiego. Wszelkich informacji 
dotyczących zjazdu udziela sekretar- 
jat Okręgowy we Włocławku ul. Ka- 
liska nr. I. od 12-.ej do 2-ej popol. 
Zarząd Miejscowego Koła Zw. 
Lud. Nar. uprasza swych członków, 
by pośpieszyli z wypłaceniem składek 
członkowskich za rok 1923, 


Ze Straży Ogniowej. W dniu 
1 lipca, w niedzielę o godz. 6 rano 
odbędzie się jeneralna próba straży 
ogniowej. 


Z cechu piekarskiego. Majstro- 
wie piekarscy podwyżsyli czeladnikom 
płacę o 45 procent. 


Wypadek. 14 l. Kazimierz Łu- 
kaszewski, zam. przy ul. Kaliskiej 5, 
w czasie zabawy w Ogrodzie Saskim 
złamał prawą rękę. Po udzieleniu 
pomocy lekarskiej chorego chłopca 
dozostawiono w domu. 


Szantarzysta. Do kupca p. Ma- 
nesa, ul. 3 Maja 18 przybył rzekomo 
kupiec z Białegostoku, podając się 
za Natolińskiego. Ponieważ Natoliń- 
ski miał być okradziony na kolei, uzy- 
skał od M. kilkadziesiąt tysięcy mk. 
na podróż powrotną. Po odejściu, p. 
M. sprawdziwszy adres, jaki mu po- 
zostawił N., przekonał się, że padł 
ofiarą oszustwa. 


Zaginiona. Policja miejscowa zo- 
stała zawiadomiona, że we wsi Karo- 
lewo, gminy Szczawin, pow. Gostyń- 
skiego wyszła z domu rodzicielskiego 
12 l. Józefa Majchrzak i nie powróciła 
do domu. Dziewczynka jest jasną 


wiadamia wszystkich członków miej- 


Zasiłki dla straży ogniowych. 
Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wza- 
jemnych w dalszym ciągu przyznała 
zasiłki pieniężne następującym strażom 
ogńiowym: 1) w Boniewie (pow. Wto- 
cławski) 2.500.000 marek na kupno 
sikawki, 2) w Lubieniu (pow. Wło- 


cławski) 1.000.000 mk. na budowę 
remizy. a 
Z targu. Dowóz na wczorajszy 


targ był bardzo mały. Ceny notowano: 
masło 7 — 8 tys. funt, jaja 8—9 tys. 
mk. mendel, mleko 1.000 mk. kwarta, 
kura 15—20 tys. mk., kaczka 20—30 
tys. mk., gęś 60—70 tys. mk. Zboża 
nie dowieziono. 


Brak ziemniaków. Na targu 
wczorajszym dało się zauważyć brak 
ziemniaków, na które cena doszła do 
50 tys. mk. za korzec. 


Obława na waluciarzy. W nocy 
z dnia 24 na 25 b. m. nadkomisarz 
policji p. Miciński, w obecności pod: 
prokuratora p. Popławskiego, podkom. 
p. Wąsowskiego przy współudziale 
całej policji dokonał obławy na walu- 
ciarzy, tudzież przeprowadził rewizję 
w mieszkaniach waluciarzy: Bochenka 
przy ul. Maślanej 4, Hirszberga przy 
ul. Żabiej 13, Altmana przy ul. 3 go 
Maja 32. Znaleziono znaczną ilość 
obcych walut. Należy dodać, że przed 
rewizją wielu waluciarzy uciekło do 
Gdańska. 

— Dnia 25 b. m. dokonano po- 
wtórnej obławy na waluciarzy, tym 
razem po cukierniach. Ostatnia obłae 
wa dała małe wyniki, 


— Osobiste. Nadkomisarz policji 
p. Miciński po urlopie w dniu 24 b. m. 
rozpoczął urzędowanie. 


— P. Marja Grąbczewska, sekre- 
tarka w poselstwie polskiem w Rzy: 
mie, przybyła na czas wakacyjny w 
odwiedziny do swego ojca, p. prezesa 
Aleks. Grąbczewskiego. 


„Casanova* opera komiczna 
Ludomira Różyckiego na scenie 
Opery w Warszawie. Od dłuższe- 
go czasu zapowiedziana i przez cały 
teatralny świat artystyczny z cieka- 
wością oczekiwana premiera „Casa- 
novy* twórcy „Pana Twardowskiego* 
i „Erosa i Psyche* odbyła się tymi 
dniami na scenie Teatru Wielkiego. 
Widownia teatru wypełniłą się do 
ostatniego miejsca. Ministrowie am- 
basad zagranicznych, specjalnie przy- 
byli korespondenci, reprezentanci ze 
świata artystycznego, wszystko to na: 
dało tej premierze charakter niezwy- 
kle uroczysty. Sensacyjny temat no- 
wej opery Różyckiego czerpany z a- 
wanturniczych przeżyć słynnego „Ca: 
sanovy* w Turcji, Wenecji i w Pol- 
sce wytworzyły akcję pełną chumoru, 
romantyzmu o zabarwieniu egzotycz- 
uem. Muzyka Różyckiego roztoczyla 
tutaj całe bogactwo inwencji melo- 
dyjnej, kolorystyki instruwentalnej i li- 
teralnie porwała artystów i publiczność. 
Orkiestra i śpiewacy urządzili Różyc- 
kiemu owację przy otwartej scenie 
zasypując go kwiatami, 

Wykonawcy a szczególnie pan 
Dygas w roli niezwyciężonego Casa- 
nowy — panie Czapska, Mokrzycka, 
Mankielewiczówna, jako kochanki Ca- 
sanowy, oraz pan Orda w roli hra- 
biego Branickiego p. Bogucki jako 
nieporównany pod względem głoso 
wym i gry prefekt weneckiej policji — 
święcili prawdziwe tryumfy, Orkiestrę 
prowadził p. Rudzieński, reżyserję p. 
Kowalski, a przepiękne tańce w ha- 
remie inscenizował p. Zajlich. Li- 
breto napisał p. Juljan Krzewiński. 


Reformy w Ministerstwie Skar- 
bu. Dowiadujemy się, że Minister- 
stwo Skarbu, pragnąc przeprowadzić 


scowych i okolicy, iż d. 8 lipca r. b. 
w lokalu Stow. Robotników Chrze- 


ścijańskich przy ul. Maślanej N 2 


o godz. I pp. odbędzie się ogólne 
zebranie członków Stow. Spoż. „Jed 
ność”. 


Porządek zebrania: 1) Zaga- 
jenie i wybór prezydjum zebrania 
2) Sprawozdanie Zarządu z dotychcza- 
sowej działalności 3) Wybór Zarządu 
i Rady Nadzorczej 4) Wolne wnioski. 
Ponieważ zebranie, ogłoszenia i za 
wiadomienia zastosują się do para- 
grafów: 16, I7 i 18 Statutu Stow., 
przeto bezwzględu na ilość przy- 
byłych członków uchwały zebrania 
prowadzone będą w terminie pier- 
wszym. 

Każdy z członków obowiązany 
jest: przynieść z sobą książkę udz., 


jaką posiada lub legitymację, ze stem- 


plem Stow. wydaną przez Zarząd. 
Bez tych świadczeń przybyły uwa. 
żany będzie za nieczłonka i prawnie 
udziału w zebraniu brać nie będzie 
mógł. Za Zarząd: Przekwas. 


Nabożeństwo żałobne. Za spo- 
kój duszy Ś. p. O. Roberta Surmana, 
który umarł w klasztorze w Bieczu 
dnia 19 czerwca b. m. odprawi się na- 
bożeństwo żałobne w tutejszym kla- 
sztorze O.O. Reformatów dnia 27 
czerwca o godz. 9 rano. 


Furman złodziej. W dniu 23 
b. m. kupiec mączny p. Kónig z Brze- 
ścia- Kujaw. wysłał swego furmana 
z. mąką do Włocławka. Furman po 
brał za mąkę 6000.000 mk., zostawił 
konie na Nowym Rynku i zbiegł. Za- 
wiadomiona policja czyni poszukiwenia. 


Wykrycie kradzieży. Przed kil- 
ku dniami pisaliśmy o kradzieży drze- 
wa, popełnionej w firmie Birmana przy 
placu Dąbrowskiego. Po przeprowa- 
dzeniu śledztwa kradzież wykryto 
i złodziei aresztowano, 

— Skradzione Berkowi Lesma- 
nowi przy ul. Bulwarowej 8, różne 
żelastwo stare wartości 1.000 000 mk., 
policja wykryła i złodziei przytrzymała, 


OFIARY. 


W dniu imienin swej kierowniczki 
p. Władysławy Bielińskiej oddział II i 
szkoły Nr. 12, składa 20.000 mk., na 
Gimnazjum polskie w Gdańsku. 


Dlaczego mamy zimno? 


Lody na oceanie Atlantyckim. 
Zimne wiatry zachodnie. 


Cała wiosna tegoroczna i począ- 
tek lata, który w bieżącym miesiącu 
przeżywamy, odznaczają się nieby- 
wałym chłodem. Oprócz tego w kwiet- 
niu i na początku maja dawała się 
nam we znaki susza. Jednem słowem, 
mieliśmy, względnie mamy, fatalną 
pogodę, nie odpowiadającą wcale te- 
mu, czego przywykliśmy od wiosny, 
względnie początków lata wymagać. 
Nasuwa się naturalnie pytanie, czemu 
przypisać należy taki stan rzeczy? 

Otóż, co się tyczy suszy, to spo- 
wodowały ją niezawodnie wiatry, prze- 
ważnie od wschodu wiejące i przyno- 
szące nam stamtąd t.j. z kontynentu 
rosyjsko - azyatyckiego, suche powie- 
trze. Wtedy jednak, gdy te wiatry 
zaczynają być cieplejsze z powodu 
budzącej się na tym kontynencie wio- 
sny, n stąpiła nagła zmiana: zaczęły 
nad Europą środkową dąć silne wiat- 
ry od zachodu, t. j. od strony ocea- 
nu Atlantyckiego, które przyniosły ze 
sobą wprawdzie wilgoć, ale tempe- 


Zmiana w obecnej sytuacji meteo: 


rologicznej nastąpi dopiero wtedy, 
gdy owa przestrzeń chłodu nad oce- 
anem Atlantyckim, zostanie zwycię- 
żona przez ciepłe powietrze w jego 
częściach więcej ku południowi leżą- 
cych, a przedewszystkiem przez prąd 
zatokowy (golfstrom), jedynie zdolny 
do stopienia gór lodowych. 


Wcześniej jednak, niż w końcu bie- 


żącego miesiąca, nie możemy spodzie- 
wać się zmiany na lepsze, t. j. pod- 
wyższenia temperatury. Wtedy bowiem 
także znikną — prawdopodobnie — z 
horyzontu chmury, osłabiające dzia- 
łanie promieni słonecznych a pocho- 
dzące od oparów, jakie wznoszą się 
nad „prądem północnym* (nordstrom) 
który daje początek wiatrom zachod- 
nim i północno - zachodnim. Te zaś 
przynoszą nam wilgoć, ale i zimno 
zarazem. 


Naiwność czy przeoczenie? 


„Kurjer Poranny*, już nie wiedząc, 


co ma pisać na pochwałę b. szefa 
sztabu p. Piłsudskiego, wpada niekiedy 


w barani zachwyt i wkracza na drogę 


niedorzeczności, które muszą ośmie- 
szać Redakcję, zarówno jak i wychwa: 


lanego p. Piłsudskiego. Oto w M 
z dn. 24 czerwca w artykule: 
„Marszałek Piłsudski w rozmowie 


z dziennikarzem rumuńskim”, były 


szef sztabu opowiada o wewnętrznem 
położeniu Polski i zprawozdawca Kur- 
jera tak o tem pisze: 4 

„W ciągu dalszej rozmowy, Mar- 
szałek Piłsudski opowiadał swobodnie 
o swojem życiu obecnem: 

— Mając teraz sposobność po tru- 
dach ostatnich lat wypocząć i wy- 
spać się wreszcie, wypoczywam w ca- 
łej pełni. 

Pokazując stos książek w japoń- 
skim języku oświadczył, że studjuje 
obecnie historję wojny japońsko - ro- 
syjskiej, które to dzieło nadesłał mu 
niedawno szef sztabu gen. armji ja- 
pońskiej, dedykując ją „Marszałkowi 
Pi:ru-su-tu-ki”, tak w japońskim ję- 
zyku pisze się nazwisko Marszałka”. 

Jeżeli to wszystko jest prawdą, 
nie wiadomo co o tym fakcie myśleć. 
Czy to są kpiny z dziennikarza ru- 
muńskiego? Dlaczego nazwisko p. 
Piłsudskiego ma brzmieć: Pirusutuki? 


KILKUWIERSZÓWKI. 


Z POLSKI I O POLSCE. 


X W niedzielę ub. przybyła do 
Danji wycieczka Ligi Żeglugi Polskiej 
z udziałem młodzieży akademickiej. 

X Ze szpitala Ujazdowskiego 
z oddziału psychjatrycznego zbiegi, 
znajdujący się pod obserwacją, b. ofi- 
cer ukraiński, Jan Zuzula. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


X W Gdańsku odbyły się ma- 
nifestacje na rzecz przyłączenia do 
Niemiec. 

X  Patrjarcha Tichon wystosował 
do prokuratora urzędowe oświadczenie, 
w którem wypiera się swej kontrrewo- 
lucyjnej przeszłości, stwierdzając, iż 
był tylko narzędziem w rękach mo- 
narchistów, którzy są odpowiedzialni 
za zachowanie się jego w przeszłości. 

X W brew urzędowemu zaprze- 
czeniu poselstwa? albańskiego w Rzy- 
mie, „Trybuna* donosi, że katolicki 
szczep malisorów, pobił albańskie 
wojska rządowe i maszeruje na Skutari. 

X Rozpoczął się bieg cyklistów 
dookoła Francji. W biegu bierze 
udział 140-tu uczestników, 
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TELEGRAMY. 


koleje podrożeją od 1-go lipca. 


Podwyżka wyniesie 60 do 70 prc. 


Od 1-go lipca b. r. zostania na 
państwowych kolejach normalno-toro - 
wych podwyższona taryfa osobowa 
i bagażowa w tym stosunku, że opłata 
jednostkowa w klasie czwartej wyn. 
będzie do 200 kilometrów Ioo marek, 
do 300 klm. 80 mk., a ponad 300 klm. 
60 mk. w klasie trzeciej 150, 120 i go 
mk. 60-70 proc. podwyżki ceny obec- 
Cena biletów peronowych 2,000 
mk, miejscówek 5, IO i 15,000 mk. 
dla bagażu opłaty jednostkowe 20, 
16 i 12 mk. dla czasopism 12, Toi 8 


nej. 


marek. 


Tak więc opłaty za miejsca nume- 
rowane w pociągach (miejscówki) wy- 
nosić będą w klasie trzeciej 5,c00 mk. 
w drugiej 10,000 mk. a w pierwszej 
15,000 mk. (25 proc. podwyżka). — 
Podwyżka należności za przewóz ba- 
gażu i przesyłek nadzwyczajnych wa- 
ha się pomiędzy 50 a 60 proc. zaś 
opłaty za przewóz czasopism, broszur 
i książek zostaną podwyzszoneo blisko 


25 proc, 


Senat a manifestacje 
pruskie. 


GDAŃSK, 26.VI. W ostatnich ma- 
nifestacjach studentów organizacji na- 
cjonalistycz. w Gdańsku urządzonych 
z okazji święta sobótek brał udział 
urzędowo w charakterze przedstawi- 
ciela senatu prezydent Sahm. Mani- 
iestacje organizowane były pod aasłem 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy Nie- 
mieckiej i odbyły się przy silnym po- 
parciu finansowem Senatu, który dla 
uświetnienia obchodu wydał bezpłat= 
nie studentom pochodnie, nie mogąc 


wypłacić jednocześnie poborów urzęd- 
nikom niemieckim w Gdańsku, 


Odznaczenia. 

W niedziele z racji pobytu Króle - 
stwa 1umuńskiego w Warszawie, 
szereg osobistości otrzymało odznacze:« 
nia rumuńskie, P. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej wręczył Król odzna- 
kę wielkiej wstęgi Orderu Karola, 
najwyższego odznaczenia rumuńskie- 
go dla zwierzchników państw. pp. Mar- 
szałek Senatu 'Trąmpczyński i Mar- 
szałek Sejmu Rataj, Minister S. Z. 
Seyda i Min. Spr. Wojsk. jen. Szep- 
tycki otrzymali wielkie wstęgi Gwiaz- 
dy Rumuńskiej, (którą Prezes Rady 
Ministrów p. Witos miał już dawniej, 
tak iż dalszego odznaczenia otrzymać 
nie mógł) wszyscy członkowie Rządu 
otrzymali wielkie wstęgi Korony Ru- 
muńskiej. Nadto odznaczenia róż- 

"nych stopni tych orderów otrzymało 
szereg urzędników. 


Wiec Polaków gdańskich, 


GDAŃSK (AW), Przy udziale kil: 
ku tysięcy osób odbył się w. sali sto- 
czni gdańskiei więc zwołany przez 
gminę polską dla ludności katolickiej 
polskiej gdańska i przedmieść. Oma- 
wiano położenie katolików Polaków w 
Gdańsku pod względem kościelnym. 
Przytączano liczna przykłady upośle- 
dzenia ludności gdańskiej przez du- 
chowieństwo niemieckie. Przyjęto re- 
zolucję domagającą się równoupraw- 
nienia katolików Polaków z Niemcami 
w sprawach kościoła. 

Posel na sejm gdański dr. Kubacz 
omówił szczegółowo stosunki polsko- 
gdańskie w sprawie ceł, portu i ró. 
wnouprawnienia Polaków w Gdańsku. 
Rząd polski domagać się winien rewi- 
zji konwencji polsko-gdańskiej. Jako 


SŁOWO KUJAWSKIE 3 
C a, 


jako ostatni zabierał głos bawiący chwi- 


lowo w Gdańsku redaktor dziennika 
„Czeskie Słowo” dr. Ferdynand Ka 
chanek, który w języku czeskim oświad: 
czył, że pragnieniem Czecho-Słowacji 
jest, aby port gdański należał do Pol 
ski, Słowiańszczyzna bowiem winna 
sięgać od Bałtyku aż do Adrję. 


Zamach na drukarnię 
socjalistyczną. 


BERLIN 26.VI. PAT. Gazezy wie- 


czorne donoszą o wysadzeniu w po- 
wietrze za pomocą dynamitu w nocy 


z dnia 23 na 24 w Monasterze (Miin- 
ster) drukarni gazety socjalistycznej 
„Volkswille*. Z powodu ` eksplozji 
powstał pożar, który zniszczył do- 
szczętnie wszystkie urządzenia dru- 
karni oraż znaczne zapasy papietu. 


Gdańsk przed ban- 
kructwem. 


GDAŃSK AW. Senat zakomuni- 
kował urzędnikom, że nie będzie w 
stanie wypłacić urzędnikom w czas 
należnych im poborów, ponieważ nie 
posiada na to środków. Narazie miało 
być wypłacone */, poborów, pozostała 
zaś '/, miała być wypłacona dopiero 
Io lipca. Wkrótce po tej zapowiedzi 
wskutek wzrastającej drożyzny, po- 
bory urzędników podniesione zostały 
o Ioo proc. Wobec tego urzędnicy 
otrzymają na I-go zaledwie */, przy- 
znanych poborów. 

Przy omawianiu tej sprawy w ko- 
misji głównej ktoś z obecnych za- 
znaczył, że niepodobna sprzedać z li- 
cytacji publicznej senatu aby zdobyć 
środki na opłacenie pracowników. 
Na to jeden z obecnych uczynił zło- 
śliwą uwagę, że ogłoszenie podobnej 
licytacji byłoby bezcelowe, ponieważ 
za senat obecny nikt nie dałby na 
wet feniga. 


Mowa Prezydenta na 

obiedzie Królewskim. 

Szczęśliwy jestem, że mogę powi- 
tać Waszą Królewską Mość i jej Kró- 
lewską Mość Królowę przybyłych w 
odwiedziny do stolicy Polski. Pragnę 
równocześnie wyrazić uczucia przy- 
jaźni, jakie cały naród polski żywi 
dla sławnego Ich kraju. Uczucia te 
ujawniły się w szczerym i odrucho- 
wym hołdzie zgotowanym przez lu- 


| dność Warszawy Waszym Królewskim 


Mościom. Węzły łączące Polskę i Ru- 
munję nie polegają wyłącznie na głę: 
bokiej przyjaźni między dwoma sprzy 
mierzonymi narodami, ale wytworzo» 
ne są również przez ścisłą wspólność 
dążeń i interesów, która wyłączając 
wszelką różnicę zapatrywań wskązuje 
obu naszym krajom drogę, mającą po- 
prowadzić je do urzeczywistnienia 
wspólnego ideału. 

Sojusz polsko - rumuński tworzy 
trwałą podstawę współpracy, mającej 
na celu utrzymanie pokoju, okupionego 
tak ciężkiemi ofiarami i pomoże zreali- 
zować istniejące traktaty, wpływają: 
ce z nich korzyści oraz wskazane 
przez nie szczytne posłannictwo. 
Wznoszę mój kielich na cześć Jego 
Królewskiej Mości króla Ferdynanda 
i Jej Królewskiej Mości królowej Ma- 
rji, ich dostojnego domu oraz na po- 
myślność i wielkość Rumunii. 


Toast powyższy p. Prezydent Rze- 
czypospolitej wygłosił po polsku, po- 
czem p. minister spraw zagranicz- 
nych, Seyda, przetłómaczył to przemó: 
wienie na język francuski, 


W. odpowiedzi na toast, wzniesiony 
przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej 


Jego Królewska Mość król Ferdynand 


ly wygłosił w języku francuskim na- 
stępujące przemówienie: 


Ferdynanda. 


Panie Prezydencie. Jestem szczę- 
śliwy, że mogę w tej pięknej i dziel- 
nej stolicy wyrazić w mojem imieniu 
w imieniu królowej, oraz w imieniu, 
całego mojego narodu uczucie szcze- 
rej i głębokiej przyjaźni, które nas 
łączy ze szlachetnym narodem pol- 
skim. Dwa nasze narody przebyły 
w swej bochaterskiej przeszłości tra- 
giczne próby, zakończone jednak o- 
statecznym tryumfem, gdyż sprawa 
ich była sprawą cywilizacji, wolności 
i sprawiedliwości, a dziś po olbrzy- 
miej zawierusze wojny światowej, z 
której wyszły zwycięskie, mają tę sa- 
mą misję do spełnienia: Utrwalić na 
zawsze pokój dla ułatwienia Europie 
podjęcia i 
dzieła postępu i cywilizacji. 

Oparty na uczuciach obu narodów 
oraz na ich stałych interesach sojusz 
nasz odpowiada tej wielkiej i potężnej 
konieczności europejskiej. Uciążliwa 
owocna praca, jaką w ten sposób 
jesteśmy obarczeni, wymaga bezpie- 
czeństwa, do którego utrwalenia przy- 
czynią się w wielkim stopnia manile- 
stowania naszego sojuszu. 


Przemówienie króla 


nanowo rozwinięcia jej 


Dlatego skorzystałem skwapliwie z 
danej nam, królowej i mnie okazji, 
aby przybyć, Panie Prezydencie, wy- 
razić Panu na ziemi Polski odrodzonej 
niezmienną przyjaźń narodu rumuń- 
skiego, jak również gorące życzenia 
pomyślności dla sławnego i sżlachet- 
nego narodu polskiego. 


Głęboko wzruszeni tak sympatycz- 
nem przyjęciem, jaki naród polski 
zgotował nam w ciągu całej drogi 
oraz przyjęciem w stolicy, pragniemy 
usilnie wraz z królową podziękować 
z całego serca za pośrednictwem 
Pana. 


I oto w imię tych uczuć wznoszę 
kielich na rzecz wielkości Polski, na- 
szej przyjaciółki i sojuszniczki, oraz 
za Pana zdrowie, Panie Prezydencie, 
jak również za zdrowie p. Wojcie- 
chowskiej. 


RYNEK PIENIĘŻNY. 


—— 


WARSZAWA, 26. VI. 


Funt angielski 452.400 
Dolar 98.000 
Frank szwajcarski 17.620 
Korona duńska 17.550 
Frank francuski 6.080 
Frank belgijski 5.193 
Lira włoska 4.420 
Korona czeska 2.940 


Korony austrjackie (100) 


138 
Marka niemiecka 


0.85 


Z OKOLIC. 


Szpetal Górny, 20. 6. Trzy wy- I 
padki Śmierci. Znane zjawisko po- 
wojenne: dużo urodzin, a mało wy- 
padków śmierci — spełnia się także 
i w granicach parafji górnoszpetalskiej, 

mierć strajkuje często całemi tygo- 
dniami. Bywa jednak, że po dłuższym 
strajku, jakby wypoczęta, machnie ko- 
są tak energicznie, że ścina odrazu 
po kilka żywotów. 


Stało się tak świeżo w  parafji 
górnoszpetalskiej. Dzień po dniu, 
zaszły trzy wypadki śmierci, a każdy 
innego rodzaju. Wszystkie przytem, 
każdy z innego względu, godne opisu. 

W niedzielę 17. 6., o godzinie 7 
rano, dwie siostry Aneckie z Kulina 
Starego (folwark), położonego nad 


Wisłą, poszły w góry ukopać piasku. 
Młodsza, 17letnia Józefa, podeszła 
z koszykiem do jamy kopalnianej i po- 
częła kopać. Nagle, duża, słupowata 
bryła piachu osunęła się w prost na 
nią i zasypała ją ze wszystkiem. 


Starsza rzuciła się na ratunek mło- 
dszej. Poczęła ją odgrzebywać go- 
łemi rękoma. Usłyszała okrzyk: „Sio- 
stro, ratuj!” — a potem głuche jęki. 
Wtem zwalił się drugi słup ziemi 
piaskowej i przykrył ratującą po ko- 
lana, a ratowaną na łokieć ponad 
głowę. Ratunek w pojedynkę i bez 
rydla, czy łopaty, był beznadziejny. 
Starsza siostra pobiegła do czwora- 
ków z wezwaniem pomocy... Upły- 
nął dobry kwadrans czasu, zanim 
odkopano ofiarę tak małej, a jednakże 
tak grożnej w skutkach katastrofy. 
Józia była już martwa. Stała z glo- 
wą pochyloną, z rękoma opuszczonemi, 
W jednej z rąk trzymała jeszcze ko- 
szyk.. 


Tu należy nadmieńić, że w roku 
przeszłym, prawie o tej samej porze, 
rodzony brat zmarłej tak tragicznie 
Józi, Kazimierz, utonął w toriniaku, 
w którym się kąpał. 


W poniedziałek 18. 6., na folwarku 
górnoszpetalskim, po długiej chorobie 
zmarł ś. p. Stanisław Michalski, me- 
chanik od motoru elektrycznego, w wie» 
ku lat 66. mierć była naturalna, 
lecz zmarły był postacią niezwykłą 
według miary maluczkich tego świata, 


Był równieśnikiem i towarzyszem 
zabaw chłopięcych dotychczasowego 
właściciela dominjum górnoszetalskie- 
go. Jemu też służył przez całe ży- 
cie. Wyrobił się zeń tym sposobem 
ginący już typ wiernego sługi, god- 
nego miana wiarusa. Daleki od 
brzydkiego służalstwa, był służbistą, 
który pojmuje służbę ziemską jako 
służbę Bożą. To znaczy, służył swe- 
mu pracodawcy tak, iż jednocześnie 
służył Bogu. Jako człowiek grunto- 
wnie i głęboko religijny, był też do- 
brym patrjotą. Użerał się z przeciw- 
nikami Ósemki z dobrym skutkiem, 
zastawiał się za cześć, należą ducho- 
wieństwu. 


To też dwór wyprawił ś. p. Sta- 
nisławowi paradny pogrzeb z dwoma 
księżmi, obaj zaś księża wygłosili mo- 
wy pochwalne nad jego trumną. Je- 
den jednego dnia wieczorem, przed 
wieżą ciśnień, w której nieboszczyk 
mieszkał; drugi nazajutrz przed po- 
ludniem — nad grobem. Cześć jego 
zacnej pamięci! 


We wtorek 19. 6., rządca folwarku 
górnoszpetalskiego. p. Zdańczyk, ob- 
jeżdżał konno lasy, W pobliżu wsi 
Waleskie, położonej tuż pod Szpe- 
talem Dolnym poniżej biegu Wisły, 
w zagajniku spostrzegł człowieka, 
przypartego twarzą do pnia chojniaka. 
opartego zaś jedną ręką o złamaną 
gałąź. Najwyrażniej szkodnik, zasko- 
czony na gorącym uczynku. Rządca 
zeskoczył z konia i pobiegł do rze- 
komego szkodnika z podniesionym do 
góry kijem. 

Nieopodal zaszelściało, ktoś po. 
czął uciekać. Lecz »szkodnik« ani 
drgnął, Pan Z. podchodzi doń tuż, 
zagląda mu w twarz. Żólto-sina, 
martwa. Na szyi zaciśnięty pasek, 
owinięty dtugim końcem dookoła ga- 
łęzi, na łokieć od głowy. 


Wisielec! 


Warknął kij, pasek się przerwał, 
ciało runęło na ziemię. Pętlica z tru- 
dem dała się rozlużnić. Gdy to na- 
stąpiło, z gardła wisielca, bulgocąc, 
wydobywało się powietrze. Zatajone 
życie?  Złudne pozory! Ale trap 
świeży, jeszcze nie całkiem zesztywnia. 
ly. W kieszeni samobójcy była bu- 
telka z resztką niedopitej wódki. 

Nieszczęsnym wisielcem okazał się 
niejaki Tański, liczący lat około 50, 
stróż z folwarku Zarzeczewa Starego, 
posiadacz czteromorgowego, wydzier- 
żawionego gospodarstwa na Papieżce. 
W przeddzień katastrofy, w folwarku 
tym została skradziona uprząż na 
konie (dwa komplety), on zaś był 
stróżem.. Nieboszczyk był ewangie- 
likiem. 

Dzień po dniu, trzy wypadki 
śmierci, jakże każdy odmienny ! 

X. Ch. 


RESKO TZRRISWZO POWO JED 
Ogłaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem. 


Ze sportu. 


Piłka nożna. 74 p.p. (Włocła- 
wek) 4 p. a. p. (Inowrocław) 2:2 (1: 2). 
Wczorajszy match zakończył się wy- 
nikiem remisowym i to znowu w tym 
samym stosunku, co roku. ubiegłego. 
Lecz jak roku ubiegłego zwycięstwo 
winna była odnieść 14:tka, tak wczo- 
raj, przy nieznacznej przewadze po- 
winni byli wygrać goście, którzy grali 
w Io ciu, a nawet w drugiej połowie 
przez 25 minut w g-tkę. 4 pap. 


strzela pierwszą bramkę z rzutu kar- | 


nego (nieuchronnie), drugi robi zaś 
sobie sam obrońea 14 p.p. W po- 
wietrzu wisi gruba klęska 14 p.p; 
lecz po chwili sytuacja się wyjaśnia— 
miejscowi zdobywają pierwszą bramkę, 
a po przerwie wyrównują. W dru- 
żynie 14 p.p. znać już pewien postęp, 
jedynie jeszcze linja napadu zawo- 
dzi, nie umiejąc wyzyskać pewnych 
sytuacji podbramkowych. Publiczno- 
ści mimo niepewnej pogody sporo. 
Sędziował kpt. Jaxa z Torunia, za ma- 
ło zwracając uwagi na spalone. 


Lekka atletyka. Zawody lekko- 
atletyczne w Szkole Technicznej. Za- 
wody powyższe odbyły się dnia 23 
b. m. zracji zakończenia roku szkol- 
nego i przyniosły — zważywszy, że 
współzawodnicy biegali i skakali po 
sześciogodzinnej pracy w warszta- 
tach — wyniki wcale dobre. Nad- 
mienić też wypada, że ćwiczenia lekko- 
atletyczne zostały dopiero w szkole 
Technicznej zapoczątkowane. 


Skok w dal: 1) Kurzawiński 4.56 
m.; 2) Wieczorkiewicz 4.42 m,; 3) 
Grzmielewski 4.35 m. Startowało 14. 
Bieg 60m: 1) Grzmieiewski 8.3 sek.; 
2) Wieczorkiewicz; 3) Korus. Rzut 
oszczepem: 1) Wieczorkiewicz 28.95 
mtr. Skok w zwyż: Kurzawiński 1.33 
mtr. Bieg 66 mtr. (młodzików): 1) 
Dąbrowski 9.3 sek. Rzut dyskiem: 
1) Grzmielewski 18.84 mtr. 


Tydzień Harcerski w Ciechocinku. 
W czasie Tyg. Harc. zorganizowano 
w Ciechocinku bieg na przestrzeni 
1500 mtr. po parku zdrojowym. Do 
biegu stanęło 5 biegaczy. Pierwszy 
przybiegł do mety drh. Kamiński 
w czasie 5 m. 18 sek. 
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Z listów do Redakcji. 


Wielce Szanowny Księże Redaktorze! 


W numerze 126 Jego poczytnego 
dziennika umieszczona została wzmian- 
ka: „Z Izbicy — Tow. „Rozwój*. Małe 
zainteresowanie* podpisane przez ja- 
kiegoś „Izbiczanina*. 

W sprawie powyższej pragniemy 
zabrać głos w celu malego sprosto- 
wania pewnej niedokładności, jaką 
popełnił autor wzmianki, który wido- 
cznie przyzwyczajony jest dawać 
j podobne nauki tym wszystkim, co 
zamierzają coś zrobić i nie zdobywszy 
uprzednio przyczyn i pobudek jakie 
skłaniają ludzi owych do działalności, 
pisze słowo ostrej krytyki i co waż- 
niejsze pisze—bezkrytycznie. 

Dla nawiązania łączności ze wzmian - 
ką Izbiczanina pozwolimy sobie przy- 
toczyć jego słów parę: 

»Dnia 3 b.m. odbyła się w Izbicy 
zabawa, taneczna z której dochód prze- 
znaczony był na budowę <Ogródka 
Wolnoście. Inicjatorowie tej zabawy 
jednocześnie członkowie Tow. „Roz: 
wój*zaprosili do wzięcia w niej udziału 
także żydów i zydówki, jakby bez 
nich zabawa odbyć się nie mogła.« 

Chociaż Izbica faktycznie jest 
w tym smutnym położeniu, że posia- 
da olbrzymią większość żydowską, 
jednakże chce mieć „Ogródek Wol- 
ności* w rynku gdzie prawie wszyst- 
kie domy są w' posiadaniu żydów, to 
czyż sami chrześcijanie tylko ponosić 
mają koszt kilkunastu miljonów mą- 
rek po to, by żydzi pod swoimi okna- 
mi mieli zielono, kwiecisto i wonno! 

Wprawdzie wszyscy obywatele 
miejscy przyznali na powyższy cel 
2,000,000 mk., ale cóż znaczy ta su- 
ma wobec wielokrotnie większych ko- 
sztów. 

Komitet budowy ogródka ze swej 
strony robił wysiłki we wszystkich 
kierunkach, by zdobyć fundusze na 
prowadzenie robót i rzeczywiście bu- 
dowę ogrodzenia rozpoczął, lecz 
wskutek braku gotówki zmuszony był 
pracę przerwać. Zbierałl fundusze 
drogą urządzania zabaw, teatru am- 
torskiego i seansów kinomatograli- 
cznych, których ludność żydowska nie 
poparła, co komitet wziął za złe 
i odpowiednio zareagował. 

Gdy więc w dniu 3 b. m. jako już 
zresztą łaskawie zaznaczył szanowny 
Izbiczanin, komitet urządził publiczną 
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zabawę taneczną, przybyło na nią 
także kilka osób żydowskich, co nie 
przypadło do gustu szanownemu Iz- 
biczaninowi. To jeszcze nie jest pe- 
wnikiem, że wszyscy chrześcianie, 
choćby najlepsi patrjoci, uświadomie- 
ni Polacy a naweti członkowie „Ro 
zwoju* mieli się solidaryzować z za: 
patrywaniem tego pana. 

My ze 'swej strony zwracamy 
uwagę „Izbiczanina” by na przyszłość 
był wstrzemięźliwszym w rzucaniu 
nierozważnych słów na łamach dzien- 
nika o ludziach, którym on sam tylko 
odmawia braku podstawowych zasad, 
logicznego myślenia, braku patrjotyz: 
mu, poczucia polskości i innych szczyt- 
nych cech zdobiących ducha, serce 
i charaktery dobrych Polaków. 

Człowiek poważny z zasady nie 
zdobywa się na podobne cięcia w... 
próżnie, najpierw dokładnie zbada 
właściwości przedmiotu... — no, ale 
przecież mówić, czy pisać można 
wszystko, nawet takie rzeczy, które 
mijają się z prawdą. 

Inna rzecz, że Izbiczanin ów mógł 
być nieobecnym w tym czasie w Iz- 
bicy, a wskutek tego postąpił nie- 
rozważnie, pisząc korespondencję Z 
mylnie zaczerpniętych zródeł, lub też 
nie jest Izbiczaninem wogóle, bo w 
przeciwnym razie byłby dokładnie po: 
informowany o tem, co się w jej o: 
brębie dzieje -sam byłby żywy udział 
brał w jej pracach na polu społecz: 
nym i niejednokrotnie mógłby być 
bardzo użytecznym szczególnie w ta- 
kich wypadkach, gdzie trzeba być 
logicznym i konkretnym. 

Racz przyjąć Wielce Szanowy 
Księże Redaktorze wyrazy naszego 
szacunku i poważania. 

Członkowie Komitetu Budowy 

„Ogródka Wolności” 
w Izbicy Kujawskiej. 


Różne. 


Bułgarskie prawo przeciwko 
komunistom. 


Rząd bułgarski postanowił zwal- 
czać komunistów własną ich bronią, 
przedstawił więc parlamentowi buł- 
garskiemu następujący projekt prawa: 

Art. 1. We wszystkich wsiach buł- 
garskich, w których znajdzie się dzie- 
sięciu wybrańców komunistów, utwo- 
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rzyne być mają dla nich specjalne 
gminy komunistyczne, cały zaś ma- 
jątek ruchomy i nieruchomy komuni- 
stów ma być skonfiskowany na rzecz 
ich gminy. 

Art. 2. Konliskata budynków, by- 
dła, gruntów i ruchomości komuni- 
stów ma być dokonana przez komisje 
agrarne. 

Art. 3. W ten sposób utworzone 
gminy komunistyczne rządzone będą, 
na wzór sowietów rosyjskich przez 
trzech przedstawicieli gminy komu- 
nistycznej, przedstawiciela wsi i rządu. 

Art. 4. Konfiskowane będą ma- 
jątki tylko wyznawców komunizmu. 

Art. 5. Członkowie rodzin, wyzna- 
jących komunizm, pozbawieni będą 
prawa dziedziczenia, a przypadające 
na nich części spadku, dołączone 
będą do majątku gminy. 

Art. 6. Wszyscy członkowie gminy 
komunistycznej wieść mają życie 
wspólne, pracować w czasie OZnaczo- 
nym i otrzymywać wszystko, CO im 
potrzebne jest do życia, ze składów 
gminych. 

Członek gminy komunistycznej, 
wyłamujący się z pod przepisów i u- 
siłujący żyć inaczej niż inni, podlega 
karze rozstrzelania. 

Art. 7. Prawo niniejsze stosowane 
będzie według zasad i metod komu- 
nizmu rosyjskiego. 


Roczny bilansjpolowań w Indjach. 


Według urzędowej statystyki, wy- 
niki wielkich polowań w roku 192I 
w lIndjach są następujące: Zabito 
6,000 leopardów, 3,000 niedźwiedzi, 
2,000 wilków, 3,000 tygrysów, razem 
25,000 sztuk dzikich zwierząt. Na- 
grody wypłacone myśliwym przez rząd, 
wynoszą wiele tysięcy funtów szter: 
lingów. Oprócz tego zniszczono 60 
tysięcy węży, za które rząd również 
płaci wysokie premje. Ale te polowania, 
stojące pod kontrolą rządu i przy 
których brało udział aż 300.000 strzelb, 
kosztowały także ofiary w ludziach. 
Przeszło 19.000 ludzi zginęło od uką- 
szenia węży. To jest o kilkaset mniej 
niż w latach ubiegłych. Ale zato 
liczba tych, którzy zostali zabici przez 
dzikie zwierzęta, jest o 10 osób większa, 
niż w roku poprzednim. Zginęło 3.360 
osób, z czego 1500 padło pod pazu* 
rami tygrysów; 500 osób rozszarpały 
leopardy i wilki, 70 zginęło w walce 
z niedźwiedziami i słoniami, a IO za- 
biły hjeny. 
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i nadal będzie prowadzony tak jak do tego czasu towar odpowiedni, ceny przy 
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Ubiorów Męskic 


we WŁOCŁAWEU Warszawska 15, 


arronze WMIESZALSKIEGO | 


Z poważaniem 


Antoni Mieszalski 
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Egzemę, Liszaje i t. p. 
usuwa maść 


H 33 sprzedają apteki 
„Lain Age i składy apteczne. 
Apteka A. Gąseckiego w Warszawie. 


BÓL GŁOWY i MIGRENĘ 


DEZEE 


[BĘ ZNAAUA:! PŁwnY | ar- 
` SZUGOLIWY ROŻLIBNY SRODEK 
(73 


mara KOGUT" t 


oraz wszelkie pi 
Sucho choroby pier siowe 
leczy „Balsam Thiocolan Age“. 
Używa się za poradą lekarza. Sprzedają 
apteki | składy apteczne. 


moczu, plwocin 


ANALIZ krwi (r. Was- 


sermana), spermy i t. p. na tryper, 
syfilis i inne choroby. 
Łaboratorjum Magistra B. Osowskiego 
WŁOCŁAWEK 
3-Maja 13, Il-gie piętro. 
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Kt ohce rozwinąć swoje przed- 
0 siębiorstwo handlowe, 
choe zainteresować szerszy 
ogól swoją pracą, 

choe coś sprzedać 

lub kupió — 

Niechaj się ogłasza 


Kto 
Kto 


w Słowie kujawskiem 
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OD WYDAWNICTWA 


Stosownie do uchwaly Związku 
wydawców pism codziennych wszelkie- 
go rodzaju nadesłane zapowiedzi, 
wzmianki, komunikaty i okólniki bądź 
to prywatnych, bądź komunalnych i 
rządowych instytucji, tyczące się ze- 
brań, odczytów, i koncertów, rozpo- 
rządzeń itp. będą umieszczane po u- 
przedniem opłaceniu należności w. a- 
dministracji dziennika. W przeciwnym 
razie bez opłaty nie będą umieszczane. 

KWOMEDZE 


pierwszorzędny Zakład 
Malarski 


Nowicki 


ul. Gęsia Nr. 26 w Włocławku 


Firma egzystuje od 1885 r. 


przyjmuje zamówienia na 
wyjazd i ńa miejscu. 


EDYRDOS GOERUWONIAAN 


DRUKARNIA DIBCBZALNA POD ZARZĄDEM W. TOMASZEWSKIE - 0. 


him WACEŁAW MIESZALSKI } 


przeszedł na wyłączną własność 


stępne, aby zadowolaić Sz. naszych odbiorców m. Włocławka i okolic. 


włocławek 
Warszawska 15. 
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OGLOSZENIA DROBNE. 


cięża- 


De wynajęcia samochody osobowe, 
r Kiliń - 


owe i sprzedaż samochodów, 
skiego 16 a. 
| p do sprzedania: 18 krzeseł, 6 stolików 
krytych ceratą, szafa do ubrań, szafa ku- 
chenna, rondle miedziane duże i inne. Kró- 
lewiecka 27 Wachowicz. 
pO 
otrzebna Francuska na kenwersację do 
dwojga dzieci na wieś od 15 lipca do 
1-go września. Folwark Strzygi p. Chodecz. 
i tryków 11/3 rocznych rasy Ramboulety 
na sprzedaż do chowu. Administracja 
Wieniec. 


O A, 


| rts lekcji Specjalność-łacina Gęsia 
6 m. 1. 


ORC OO CEZ 


ozę stenografji polsko - niemieckiej 


Tumska 3 m. 1. 
aan CARRARA SRODA | CEED 
W drodze z Piotrkowa do Bytonia zgubio- 
no paszport na imię Jana Jęcka. Las» 
kawy znalazca zechce oddać do policji. 


- WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ 


